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Ul Zsjemnicza Kradzież 59 lys. d o lard t
WARSZAWA, 18.3 (PAT) 

18 b. m. o godz. 1 popoł. 
zebrała się pod przewod­
nictwem wicepremjern Bar­
tla rada ministrów, celem  
rozpatrzenia sytuacji straj­
kowej w łódzkim przemy­
śle włókienniczym. Po dłuż­
szych naradech powzięto 
następującą uchwałę: Ra­
da ministrów stojąc wobec 
faktu przeciągania się straj 
ku włókienniczego, przy­
noszącego niemniej szko 
dy państwu i produkcji 
krajowej, jak i najszer 
szym sferom  robotniczym

oraz dążąc do jaknajszyb 
szego zlikwidowania tej 
ciężkiej sytuacji, wywołanej 
początkowo bez odwoły­
wania się do łagodzącego 
pośrednictwa rządu, wzy­
wa obie strony do prze* 
kazania sprawy wysokości 
zarobków robotniczych w 
przemyśle włókienniczym  
pod arbitraż rządu, pod 
warunkiem natychmiasto­
wego zlikwidowania straj­
ku w przemyśle włókien­
niczym i uruchomienia fa­
bryk.

W walce z kradzieżami z listów.
Lotne komisje rewizyjne na poczcie

W A R S Z A W A ,  i 8.3 W  związ 
ku  z w ykradan iem  do la rów  z 
listów am ery k ań sk ich  minister 
p o cz t  i te leg rafów  p o w o ła ł  do 
życia  lo tne  kom isje  rewizyjne, 
k tó re  b ę d ą  m iały  za zad an ie  
p rzep ro w ad zen ie  d o raźnych  d o ­
chodzeń  i rewizyj w  w ag o ­
n ach  pocz tow ych  i u rzędach  
pocz tow o - telegraficznych.

P ie rw sza  ta k a  kom isja  lotna 
zos ta ła  już u tw o rzo n a  przy u- 
rzędzie  pocz tow ym  w W a rsza ­
w a 2 na  dw orcu  G łó w n y m ; u- 
p o w a żn io n a  ona zo s ta ła  do 
p rzep ro w ad zan ia  rewizyj w c a ­
łym  okręgu w arszaw sk ie j  d y ­
rekcji pocz tow ej.

slosi inhGW M a a f w i ?
angielsko-rosyjskich — nieuniknione.

LONDYN, 18 marca. D zien ­
niki żyw o omawiają m owę s e ­
kretarza stanu dla Indji, który 
ostro krytykował politykę R o­
sji sowieckiej, 'oskarżając ją że 
pracuje otwarcie nad zniszcze­
niem państwa brytyjskiego. Za­
kończył sv.ą mowę, wzywając  
konserwatystów, ażeby przy­
jęli wyzwanie rzucone przez 
sow iety  i przy pomocy* w sze l­

kich środków zwalczali p row o­
katorów Anglji.

M ow a ta poruszyła w szyst­
kie angielskie koła polityczne 
i jest powszechnie uważana za 
pierwszy akt oficjalnej walki 
między Londynem a Moskwą. 
Liczne koła polityczne uważają  
obecnie zerwanie s tosunków  
dyplomatycznych między Anglją 
a Rosją za nieuniknione.

Wizyta Cziczerina a  Poryto.
P A R Y Ż  18. 3. K oła  zbliżone 

do rz ą d u  francuskiego  p rzyp i­
sują zap o w iad an e j  na  najbliż­
sze dni wizycie Cziczerina w 
P aryżu  wielkie  znaczen ie .  S o ­
w iecki kom isarz m a  om ów ić z 
Briandem  nie ty lko  w ytyczne  do 
ro k o w a ń  d ługow ych  francusko-

sowieckich, ale rów nocześn ie  
po d jąć  s ta ran ia  o za p ro w a d z e ­
nie m iędzy  Francją ,  a S o w ie ­
tam i stosunków , p o d o b n y ch  do 
n iem iecko  - sowieckich, Czicze- 
rin m a  p rzy tem  liczyć n a  p o ­
średn ic tw o  S tresem an n a .

Piol. KnyżanowsKi i litedyr. I M  m ciii i i  traja
N O W Y  JO R K , 17. 3. (P A T )  

W iced y rek to r  b anku  po lsk iego  
p. Feliks M łynarski i prof. 
K rzyżanow ski,  w y jeżdża ją  z 
N ow ego Jorku  do  Polski ce lem

przeds taw ien ia  rządow i rezu l­
ta tu  swoich p rac  n ad  us ta le ­
niem  p lan u  finasow ego, prac, 
k tó ry ch  p ierw sza  faza zos ta ła  
obecnie  pom yśln ie  zała tw iona.

ŁÓDŹ, 18 marca. Kupiec łó d z ­
ki niejaki Fzak Kannenberg, 
powracając z Gdańska do Ł o ­
dzi, padł ofiarą oszustwa. Za- 
inkasew ał on w Gdańsku 50 000 
dolarów i swem u towarzyszowi  
podróży, który przedstawił się. 
jako wicedyrektor kopalni ś lą ­
skich, zwierzył s ię  z zamiaru 
zamiany dolarów na złote. 
W spółpasażer oświadczył go-

w .

tow ość zamiany W Bydgoszczy  
obaj wysiedli, poczem w ban­
ku tajemniczy dyrektor oodjął 
pieniądze i wypłacił rów now ar­
tość w złotych. Kannenberg po 
przybyciu do Łodzi przekonał 
się, że otrzymał paczki czyste­
go papieru, na których tylko u 
góry i u dołu było po jednym 
banknocie.

iii! n i a
BERLIN, 18 3 (P. A. T.) 

Zbliżona do min. Strese- 
manna „Tegliche Rund­
sch au ” stwierdza, katego­
rycznie, że konferencja p. 
Stresem anna z ambasado­
rem włoskim i sowieckim  
oraz posłem  polskim nie 
miała żadnego specjalne­
go znaczenia. Tylko jeżeli 
chodzi o rozmowę z posłem  
polskim, to przypuszczać 
należy, że chodziło w niej 
o om ówienie wyników roz­
mowy genewskiej między 
p. Stresem annem  i Zale­
skim w sprawie polsko- 
niemieckich rokowań han­

dlowych. P. minister Rze­
szy, jak twierdzi dziennik, 
rozmawiał z posłem  pol­
skim Olszowskim o wyni­
kach, osiągniętych w Ge­
newie i należy się obecnie 
spodziewać, że po spra­
wozdaniu z tej rozmowy, 
które poseł polski prześle 
do Warszawy, rząd polski 
poweźmie także decyzję, 
która wyjaśni, kiedy i w 
jakim zakresie spodzie­
wać się należy podjęcia 
rokowań dyplomatycznych 
w sprawie traktatu han­
dlowego.

Prezydent Calender ustępuje,
BERLIN, 18.3 P ra sa  berliń­

ska  donosi z G en ew y ,  że p r e ­
zy d e n t  m ieszanej komisji gór­
nośląskiej C alonder ,  zamierza

ustąp ić  ze sw eg o  s tan o w isk a  
rzek o m o  z p o w o d u  a tak ó w  
prasy  polskiej.

Następne posiedzenie rady ligi odbędzie 
się w Genewie.

GENEWA, 18.3. Gene- w Berlinie, nie odpowiada- 
ralny sekretarjat ligi naro- ją prawdzie. Następne po 
dów ogłasza, że wszelkie siedzenie rady ligi zostało  
informacje, jakoby następ- wyznaczone na 6 czerwca 
ne prsiedzenie rady ligi r. b. i ma się odbyć w 
narodów miało się odbyć Genewie.

Włochy i Francja 
w konferencji

P A R Y Ż ,  18.3 (A . W .)  Jak 
słychać , rz ąd  w łosk i za k o m u ­
n ik o w ał rządow i francuskiemu, 
że  nie zam ie rza  w ysłać  swej 
delegacji n a  k onfe renc ję  ro z ­
b ro jen io w ą  m orską ,  zw o łaną  
p rzez  p re z y d e n ta  C oolidge’a 
ani też  nie zam ierza  w ydelego-

nie wezmą udziału 
rozbrojeniowej.

w ać swego p rzed s taw ic ie la  w 
ch a rak te rze  obserw ato ra .  W o ­
bec  takiego s tanow iska W łoch , 
rząd  francuski m a d ać  p rezy ­
den tow i C oo lidge‘owi również 
o d p o w ied ź  o d m o w n ą  co do  
udzia łu  w  konferencji.

SI pie&le chlfisKlcm.
L O N D Y N , 18.3 jj(PAT). T i ­

m es d o n as i  z Szanghaju , że

Czang-K ai-Szek grom adzi w oj­
ska z zam iarem  o p an o w an ia  
Su-C zeu p rzed  dniem  25 b. m.

PEK IN , 18 3. A W  G en .C zan g

Czu C zang  do w ó d ca  w ojsk  
szang tungsk ich  s tanow iących  
gros“k o rpusub  broniącegolSzan- 
ghaj zgodz ił  się za cenę  okupu 
pół m iliona do larów  w y d a ć  
Szanghaj w ręce  k an to n czy n ó w . 
W  garn izonie  szanghsjsk im  p a  
nu je  z tego  p o w o d u  wrzenie. 
Możli we jes t  oba len ia  gen. 
C zan g  Czu C zanga  k tó rego  u- 
ważają  za zdrajcę  in teresów  
armji pó łnocnej.

M  sjilel kun iłuj.
W A R S Z A W A ,  18.3. P o  

dłuższym  okresie  zw yżki k u r ­
sów  akcy jnych , od  dw u dni 
pan u je  n a  g iełdzie ten d en c ja  
zn iżkow a. S p ad ek  kursu  za o- 
s ta tn ie  2 dni d o th o d z i  do  25 
p rocen t .  W czora j w ieczorem  
kursy akcyj za łam ały  się w 
dalszym  ciągu.

T en d e n c ja  zn iżk o w a dla ak- 
cyj nie w p łynę ła  na  rynek  wa- 
loto-vy Kursy  p o zo s ta ją  bez 
zmiany.

Obrady sejmowej 
kom sji kostytucyjnej

W A R S Z A W A .  18. 3. (A .W ) 
W  dniu dzisiejszem  o b ra d o w a ­
ła  se jm ow a kom isja  k o n s ty tu ­
cyjna. D yskusja  toczy rcę d o o ­
ko ła  p ro jek tu  ustaw y, zg ło szo ­
nej p rzez  zw iązek  lu d o w o -n a ­
rodow y o w alce  z k o m u n izm em .

P.P1 ffzrRi lo stniKi iiv il
w Łodzi.

Ł Ó D Ź  18.3 T A T .  W  g o ­
dzinach  p o p o łu d n io w y ch  u k a ­
zał się nad zw y cza jn y  d o d a te k  
„Ł odz ian ina"  o rganu  miejsco- 
wej organizacji P. P. S., za­
w ierający  w ezw anie  do ro z p i -  
częc ia  z dn iem  ju trze jszym  
stra jku  p o w szech n eg o  w Łodzi.  
O d  stajku zw oln ione są  jedy- 
nia szpital, k asa  ch o ry ch  i p o ­
gotowie ra tunków .

Odroczenie rokowań
z powodu choroby posła  

Rauschera.
W A R S Z A W A ,  18. 3. (A W .)

P o se ł  Rzeszy n iem ieckiej w 
W arszaw ie  p. R au sch e r  'zanie­
m ógł ciężko tak, że rokow ania 
p ro w a d zo n e  w n aszem  M .S .Z. 
w  sp raw ie  s to sunków  po lsko- 
niemiekich, a  w  szczególności 
w  znow ienia  ro k o w ań  hand lo ­
w ych  m uszą  u ledz odroczeniu .

Kara śmierci
za  zamordowanie żony.

L W Ó W , 18. 3. (A.W.). Przed 
sądem przysięgłych w Stanisła­
w ow ie  stanął wczoraj Dmytry 
Micłiajlow. lat 25, rolnik oskar­
żony o zamordowanie żony  
starszej o lat 20. Trybunał na 
mocy werdyktu sędziów  przy­
sięgłych wydał wyrok sk azu ­
jący Michajłowa na karę śmier­
ci przez powieszenie. Obrońca 
w niósł zażalenie nieważności.
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I  • i • - • J ^Litwa nie jest zdolna
do samodzielności.

W dłuższym artykule in 
formacyjnym, om aw iają­
cym wpływ Polski i Rosji 
na rozwój obecnych s to ­
sunków kulturalno-politycz­
nych i gospodarczych Li­
twy, korespondent kowień­
ski „Berliner Tageblatt* 
Kloetzel stwierdza, że z a ­
czątki kultury litewskiej i 
tradycji narodowej zawdzię­
czają swe powstanie wy­
łącznie izolacji politycznej 
Litwy. Korespondent przy­
znaje, że istnieje na Li­
twie sympatja uczuciowa 
dla Rosji. Jedynie bolsze- 
wizm staje na przeszko­
dzie w wytwarzaniu się 
dążeń federalistycznych Li­
twy w kierunku Rosji. Kc- 
ła litewskie uśw iadam iają 
sobie niewspółmierność, za­
chodzącą między ich w ła­
sną zdolnością do rozwoju 
kulturalnego, a zadaniami, 
wynikającemi z faktu uzy­
skania i konieczności utrzy­
m ania  polityczno-państwo- 

n wej suwerenności.
Przywódcy litewskiego 

ruchu  narodowego powinni 
się wystrzegać złudzenia, 
że wystarczy nowołać do 
życia nacjonalizm pustych 
słów, którym brak oparcia 
o konkretne w artości po­
zytywne.

Przy pierwszem zetknię­
ciu się z kulturą prawdzi- 

/ wie storą, żywioły inteli­
gentne w śród młodzieży 
litewskiej napew no ulegną 
sile przyciągania tej o s ta t ­
niej.

Zagadnienie to stanie się 
wcześniej, niż przypuszcza­
ją, aktualnem.

Należy się liczyć z tem, 
że w najbliższych czasach 
napięcie polsko-litewskie w 
znacznym stopniu ulegnie 
osłabieniu, a co zatem  
idzie, podjęte zostaną  s to ­
sunki norm alne między 
Polską a  Litwą. Zrozum ia­
łem  staje się, że w pierw­
szym rzędzie gospodarcze 
koła litewskie i polskie ży­
czą sobie by ta chwila jak- 
naj prędzej nadeszła, jed­
nakże rząd litewski oraz 
przywódcy narodow ego ru ­
chu  litewskiego powinni z 
z troską oczekiwać n ad e j­
ścia tego m om entu.

Równocześnie z przywró­
ceniem  normalnych s to ­
sunków gospodarczych i 
politycznych między Polską 
a  Litwą padną szranki, roz­
dzielające życie kulturalne 
obu narodów. Niebezpie­
czeństw a dla kultury litew­
skiej, połączonego ze znie­
sieniem izolacji Litwy, nie 
należy iekceważyć.

Wpływ Polski oddziała 
przemożnie na  dalsze s to ­
sunki na  Litwie. Pew ne ko­
ła  wyższych sfer spo łe­
czeństw a litewskiego są już 
dziś silnie spolonizowane. 
Co prawda — zaznacza ko­
respondent — wielka w ła s ­
ność zremska polska s tra ­
ciła na  wpływie wskutek

litewskiej reformy rolnej. 
D okonano tych restrykcyj 
wyłącznie dla celów poli­
tycznych i z wielką szkodą 
dla rolnictwa oraz dla fun­
dam entalnych założeń go­
spodars tw a narodowego 
Litwy ale mimo to dziś 
jeszcze żywioły spolonizo­
w ane w społeczeństwie li- 
tewskiem posiadają licz­
nych przedstawicieli, zwła­
szcza w wyższych kołach 
urzędniczych oraz w s ta r  
szym korpusie oficerskim. 
Przedewszystkiem kler, któ 
ry jest tu bardzo potężny, 
pozostaje zupełnie pod 
wpływem Polski.

Po usunięciu dotychcza- 
sowych przeszkód zazna­
czy się silny wpływ Polski, 
wyrażający się w ekspan ­
sji. Równocześnie zaś ze 
strony Litwy przejawiają 
się silne tendencje do n a ­
wiązania gospodarczych i 
kulturalnych więzów z Pol­
ską.

W ówczas to Polska — 
jak określa korespondent— 
zainauguruje w s tosunku 
do Litwy pewnego rodzaju 
penetration pacifique, co 
do której wyników dziś się 
chyba nikt nie łudzi.

Polska w stosunku do 
Litwy dzierży na każdem 
polu prym, zarówno w s to ­
sunkach  dyplomatycznych, 
jak i gospodarczych oraz 
kultura) ych. Zdobędzie so ­
bie ona na  Litwie, co na j­
ważniejsze czołowe miej­
sce i po jakimś czasie uzy­

ska w^ływ decydujący na 
bieg polityki litewskiej.

Jeśli ze strony niem iec­
kiej te fakty dziś zostają 
stwierdzone, to nie ozna­
cza to bynajmniej zarzutu 
w stronę Litwy, ani też 
wezwania do uchylenia się 
od porozumienia z Polską, 
byłoby to bowiem nie­
mądre.

O becne napięcie s to su n ­
ków polsko litewskich c ią­
ży na całej polityce w schod­
niej, ale z drugiej strony 
dziś już należy stwierdzić, 
że po rozwiązaniu kwestji 
polsko litewskich na  ich 
miejsce wstąpią nowe kwe- 
stje, co do których należy 
obecnie już rozejrzeć się 
za sposobem  ich rozwią­
zania.

K orespondent pisze d a ­
lej: .Przewidujemy, że daw­
ne granice wschodnio-pru- 
sko-litewskie jeśli nie de 
jure, to w każdym razie 
da facto zmienią się w gra­
nice wschodnio-prusko pol­
skie. Wątpić też należy, by 
Polska mogła się oprzeć 
pokusie skierowania swych 
ekspansywnych dążeń w tę 
stronę, w chwili, kiedy za­
braknie ham ulców  zewnę 
trznych. Wówczas kwestja 
kurytarsa nabierze całkiem 
innego charakteru  i s tanie  
się prawdziwą groźbą. W 
w arunkach tych Polska b ę ­
dzie m usiała  z konieczności 
odczuwać pokusę w kie­
runku rozwiązania kwestji 
kurytarza po przez P rusy  
Wschodnie.

W tem, jak stwierdza 
korespondent, leży właśnie 
zarzewie niebezpieczeństwa 
na wschodzie.

Wczoraj rano wyjechali |do 
Warszawy przedstawiciele
związków robotniczych, praco­
wników biurowych i majstrów 
fabrycznych oraz przedstawi­
ciele wszystkich 4-ch związków 
przemysłowców. Wezmą oni 
udział w konferencji, która się 
odbędzie pod przewodnictwem 
wicepremjera Bartla w obec­
ności ministra pracy i op. społ. 
d*ra Jurkiewicza.

Przedstawiciele związków 
robotniczych przed swoim od­
jazdem do Warszawy, wyrazili 
przekonanie, że prośba ta nie 
przyniesie żadnych wyników. 
Strajk mógłby być zakończony 
wówczas, gdyby rządowi uda­
ło się wpiynąć a przemysłow­
ców w spraw e całkowitej 
zmiany ich c.anowiska. Rów­
nież i przedstawiciele przemy­
słowców wyrazili pesymizm w 
tej sprawie.

Wobec wysunięcia przez 
związki pracowników tramwa­
jowych, gazowni, eleknowni i 
t. p. pracowników miejskich 
szeregu postulatów w sprawie 
regulacji płac udała się do 
prezydenta Cynarskiego spe­
cjalna delegacja pracowników. 
Ponieważ prezydent Cynarski 
nie chciał delegacji przyjąć, 
zebrany tłum rozpoczął głośne 
protesty i zaczął wyrażać swe 
niezadowolei i®. Zawezwano po

rady ministrów rozpoczęłafjsię 
konferencja ministrów, mająca 
na celu ustalenie stanowiska 
rządu wobec zaostrzenia się 
sytuacji strajkowej w przemy­
śle włókienniczym w Polsce. W 
konferencji wzięli udział: wice- 
premjer Bartel, jako przewod­
niczący, oraz ministrowie: prze­
mysłu i handlu inż. Kwiatkow­
ski, pracy i opieki społecznej 
dr. Jurkiewicz, skarbu Czecho­
wicz i spraw wewnętrznych 
gen. Składkowski.

S i i i i l i i i y n  i i t o n d t  o
G ro źb a  s t r a jk u  p o w sz e c h ­

n e g o  w  Ł odzi.
W a szawa, 18 marca. „Ko­

respondencja Warszawska", 
informowana ze strony socja­
listycznej, donosi o przebiegu 
pertraktacyj rządu z powodu 
strajku w Łodzi, co następuje:

P. wicepremjer Bartel przy­
jął wczoraj o godzinie 11.45 
przedstawicieli przemysłowców 
łódzkich i konferował z nimi 
do godz. 14. Przemysłowcy 
powtórzyli wszystkie argumen­
ty o eksporcie, konjunkturze i 
t. d. i oświadczyli, że żadnej 
podwyżki robotnikom przyznać 
nie mogą. Asystowali przytem 
ministrowie: Kwiatkowski i Jur­
kiewicz.

Dopiero o godz. 14 wicepre­
mjer Bartel przyjął delegację 
organizacyj robotniczych. Roz­
mowa trwała około 40 minut. 
P . w iceprcm je!- o ś w ia d ­
czy ł, ż e  ro b o tn icy  m u s s ą  
p rz e g ra ć  s t r a jk ,  re z p a c z ę -  
ty  n ie  w  p o rę . (?!?)

„Nigdy od maja nie pomyli­
łem się — miał oś wiadczyć dr. 
Bartel — i teraz się nie mylę, 
mam długi nos i czuję, co się 
święci".

Przedstawiciele robotników 
rozmawiali też z ministrem 
Jurkiewiczem, który oświadczył, 
że jego zdaniem likwidacja 
konfliktu w Łodzi będzie bar­
dzo trudna.

Minister ma aadzieję, że u- 
da się zastosować wskaźnik 
drożyźniany ubiegłych miesię­
cy. Przedstawiciele organiza­
cyj robotniczych po konferen­
cjach tych doszli do wniosku, 
że grozić może strajk powszech­
ny w Łodzi.

I  DoinoE miedzyDarsllwki
U

Zarząd główny klasowego 
związku włókienniczego w Ło­
dzi wystosował do międzyna­
rodówki włókienniczej w Lot - 
dynie obszerny list, w którym 
informował ją o przebiegu staj- 
ku w Polsce.

W liście tym zarząd główny 
wskazuje, że strajk ogarnął pra­
wie cały kraj i 150.000 włók­
niarzy porzuciło pracę, gdyż 
według tabeli płac robotnik 
podwórzowy zarabia dziennie 
zł. 3.44, tkacz kortowy zł. 7,03, 
tkacz baweł. 4,74, przędzalnik 
baweł. 6.85 do 7,62, prządka 
3,95 do 4,35 a młodociani ro ­
botnicy 2,93 dziennie czyli 
przeciętny zarobek wynosi zł, 
5 dziennie, podczas gdy we­
dług wyliczeń komisji staty­
stycznej na dzień 1 marca mi­
nimum kosztów utrzymania 
wynosi zł. 7,14 dziennie.

Walka toczy się o wyrów- 
aanie płac i podniesienie »ch 
do należytego poziomu, szcze­
gólnie, że konjunktura w prze­
myśle wskutek sezonu jest 
dość dobra.

Ponieważ przemysłowcy na 
konferencji nie chcieli udzielić 
podwyżki, jest tendencja roz­
szerzenia strajku nr. inne gałę­
zie przemysłu wielkiego. Nie 
przesądzając rezultatu strajku, 
zanosi się na jego przedłużenie, 
co zmusza do przyjścia z po­
mocą materjalną strajkującym, 
znajdującym się w nędzy.

Wobec powyższego zarząd 
główny prosi o rozpatrzenie 
możliwości przyjścia strajkują­
cym z pomocą materjalną, co 
przyczyni się do wytrwania w 
walce, aż do zwycięstwa.

Strajku Łodzi przedłuża się.
R o b o tn icy  m ie jscy  p o d e jm u ją  s o l id a rn ą  a k c ję  s t r a j ­
k o w ą . — P e sy m iz m  d e le g a tó w  w ezw an y ch  do W ar­
sza w y . —■ W iec p ra c o w n ik ó w  b iu row ych . — M a n ife s ta c je  
p o d  ra tu s z e m . — P rz e d  w y b u ch em  s tra jk u  w  in s ty tu ­

cjach  u ż y tec z n o śc i pu b liczn e j.

S t y M  s ra n a tu  mi © arsz& uq
Ofiarą l e kk om yś ln ośc i  padł  młodociany robotnik

licję. Przybyły niebawem przo­
downik policji zwrócrł się do 
prezydenta Cynarskiego o in­
terwencję w tej sprawie, wo­
bec czego prezydent Cynarski 
zgodził się na odbycie konfe­
rencji z przedstawicielami, któ­
ra jednak nie doprowadziła do 
żadnego rezultatu. Robotnicy 
użyteczności publicznej posta­
nowili podjąć łącznie z włók­
niarzami akcję, nie cofając się 
przed strajkiem.

W rnihm lady minimów.
P. wicepremjer Bartel odbył 

rano konferencję z przemys­
łowcami łódzkimi. W konfe­
rencji wzięli również udział 
wicewojewoda łódzki p. Le­
wicki. Następnie p. wicepre­
mjer przyjął delegację robotni­
ków, która poprzednio przyję­
ta już była przez min. pracy 
p. Jurkiewicza. Konferencje te 
miały na celu doprowadzenie 
do likwidacji strajku i zała­
twienie zatargu pomiędzy ro­
botnikami, a przemysłowcami.

Narada ministrów 
w sprawie strajku
ro zp o częta  s ię  o  god z . 11 

przed połudn iem .
Wczoraj o godzinie I I-tej 

przed południem w prezydjum

Mieszkańców Ochoty zaalar­
mował potężny huk, jakby 
wystrzału armatniego.

Okazało się, że 19 letni W a­
lenty Paradowski znalazł gra­
nat na pobliskich polach i usi­
łował go rozebrać przy pomo­
cy pręta żelaznego. Do robo: 
ty zabrał się na placyku przed 
domem nr. 29 przy ul. Pomni­

kowej, na Ochocie w pobliżu 
swego mieszkania.

W  pewnej chwili nastąpił o- 
głuszaiący wybuch, przyczem 
Paradowski został ciężko ran­
ny. Granat rozszarpał mu ra­
miona.

W  ciężkim stanie przewie­
ziono go do szpitala św. Rocha.

Po w ypiciu , ukocham y d o s ta ł b o leśc i.
Dawno minęły czasy, kiidy

to przy pomocy czarów moż­
na było zdobywać miłość, rzu­
cać uroki, zażegnywać niesz­
częścia. Jednak wiara

w  n a d p rz y ro d z o n e  s iły
kołacze się jeszcze gdzienie­
gdzie, nawet na przedmieściach 
Warszawy.

Średnich lat wdowa zamiesz­
kała w Warszawie, p. Jadwiga 
Łatkiewicz (Puławska 23) ma 
sublokatorów małżonków Hele­
nę i Stanisława Trawińskich.

Trzydziestoletni p. Stasio 
miłuje swą młodą żonkę i

j e s t  je j  w ierny .
Nie byłoby awantury, ani 

protokułu, gdyby właścicielka 
lokalu nie zapałała miłością 
do sublokatora, który najmniej­
szej nie zwracał na to uwagi.

Dotknięta tem do żywego,— 
wdowa udała się po poradę do

s ły n n e j znachorkl
ze Starego Miasta, która zao­

patrzyła ją w suszone ziele ru ­
twicy.

W ubiegły poniedziałek, po 
wypiciu rannej kawy, pan Sta­
sio poczuł dziwny niepokój. 
To samo powtórzyło się dnia 
następnego. We środę dostał

nagłpch b o leśc i,
a w czwartek powziął podej­
rzenie i zwierzył się żonie.

Młoda mężatka, obserwując 
kuchnię przez dziurkę od klu­
cza, zauważyła, że wdowa do­
lewa do kawy jakiegoś ciem­
nego płynu.

Wobec tego odkrycia, p. Sta­
nisław zrzekł się śniadania i 
zlawszy
zaczarow an ą  k aw ę do bu­

te lk i
pobiegł do komisarjatu.

Wdowa na widok wchodzą­
cego policjanta, spłonęła j*k 
makówka i ze łzami w oczach 
przyznała się do winy.

Kawę z lubczykiem przesła­
no do analizy, która ustali, 
czy ziele było trujące.
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Eihi usieilieoia rady miejskiej
w Sosnowcu.

„ P s i  o b o w ią z e k " ,
O sta tn ie  pos iedzen ie  rady  

miejskiej obfitow ało  w b. w ie­
le  ch a rak te ry s ty czn y ch  m o m en ­
tów , k tó re  dla b raku  m iejsca 
zm uszeni by liśm y przem ilczeć .

O b ecn ie  choć w części luki 
t e  w ypełn iam y.

R ad n y  inż. Michael, m ów iąc
0 konieczności budow y  szkół
1 zan iechaniu  budow y  dom u 
robotn iczego , użył zw ro tu  ta ­
kiego: „naszym  psim  obow iąz­
kiem  jest"  i t. d.

P rzew o d n iczący  dr. Paw ełek :
— O  czyim psim o b o w iąz ­

ku  p an  radny  M ichael mówi? 
My bo żadnych  psich  o b o w iąz ­
ków  nie mamy...

— M ów ię o sobie....
— No to co in nego . Jeżeli 

r a d n y  M ichael m ówi o swoim 
psim  obowiązku, to w porządku. 
\  R agny  A ng ie r  p rzem aw iając  
w tej sam ej sp raw ie  — w sp ra ­
wie szkół powiedział:

— N aszym  św iętym  o b o ­
w iązkiem , ale  nie psim, jest .. 
i t. d

O kazu je  się, że nie zaw sze  
d o b rze  jest używ ać zwrotów- 
u tartych , k tó re  stały się przy- 
s łowiowem i, gdyż m ożna  
w paść .

R W arsz aw sk i  m ów i.
R adny  W arszaw sk i  należy 

do  tych m ów ców , którzy s łu ­
chan i są  z rozm aitych  p o w o ­
dów  z p rzy jem nością .

Dość, by r. W arszaw sk i  p o ­
prosił  o głos, a wszyscy stro-

szą U9zy i z n iecierpliw ością 
oczeku ją  o jakiej s ikaw ce b ę ­
dzie  m ow a.

N a o s ta tn iem  posiedzen iu  z 
tych właśnie w zg lędów  zrobio­
no dla r. W a rsza w sk ie g o  w y­
ją tek  i po dyskusji  generalnaj 
pozw olono  mu się w ywnętrzyć,

R. W arszaw sk i  zarzucił  soc ja ­
listom, że w cale nie są  soc ja­
listami i po  objęciu  przez  nich 
rządów  w m ieście  nic się nie 
zmieniło. U rzęd n ik ó w  żydów  
niem a w m agistracie , jak  nie 
było p rzedtem .

K toś tu naprz . z pp. socja­
l is tów  p o w ied z ia ł  n a  p o p rz e d ­
nim  pos iedzen iu ,  że dzieci 
żydow skie  o trzym ają  w szko­
łach  gw iazdkę, gdy b ęd ą  śp ie ­
w ać ko lendy . O tóż  ośw iadczam  
że dzieci żydow skie  b ę d ą  śp ie­
w ać ko lendy, gdy wy zaśp ie ­
wacie... majufes.

N astąp iła  p o tem  dłuższa  
p rzem o w a  o s ikaw ce i d ra b i­
nie, p o czem  p. W arszew sk i  
zakończy ł uroczyście:

— Choć w szyscy p ro rocy  
byli żydami, to jed n ak  nie 
w szyscy  żydzi są prorokam i. 
Mimo to ja p ro roku ję ,  że źle 
się skończy  nasza  gospodarka ,  
jeżeli nie p rzestan iem y być 
prawym i, lecz w dalszym  cią­
gu k ierow ać się będziecie  u- 
p rzedzeniam i. .

P rzem ów ien ie  p. W a rs z a w ­
skiego  p rzy ję te  zos ta ło  z uz­
naniem , w y rażo n em  ogó lnem  
milczeniem.

Kronika.
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Dziś f  Józefa Obi. 
Ju tro  W olfram a
W sch ó d  s łońca  5.47. 
Z ac h ó d  „ 5,42.

Kino „ M o m u s"  sta P o g o ­
ni o d  p ią tk u  w y św ie t la  
f ilm  p. t ,  „K u r je r  C arsk i"  
z  M ozżu ch in em  i K ow anko .

liny ma. IIEIO.
Dzień dzisiejszy, w któ­

rym obchodzi imieniny b. 
naczelnik państwa, obda­
rzony tą godnością jedno-’ 
m yślcie przez cały naród, 
pierwszy marszałek Polski, 
a  obecnie premjer Józef 
Piłsudski, obchodzony bę­
dzie ze szczególną uroczy­
stością. Szkoda tylko, że 
pewien odłcm  społeczeń­
stwa z uporem, godnym  
lepszej sprawy, nie tyiko 
nie chce uznać zasług Pił­
sudskiego, położonych przy 
budowie gmachu państwo­
wego, a zwłaszcza przy 
obronie kraju od najazdu 
bolszewickiego, ale uważa 
go za sprawcę wielu nie­
szczęść, jakie dotknęły 
Polskę.

Nie jest zamiarem na­
szym przekonywanie tych 
ludzi o mylności ich poglą­
dów. Gdyby jednak marsz. 
Piłsudski nie miał innych 
zasług, jak tylko tę jedną, 
że ukrócił rozwielmoznione 
sejmowładztwo i oczyścił 
nieco zgniłą atmosferę prze­
kupstwa i łapownictwa, w

której nurzały się pewne 
sfery, już tern samem za­
służyłby sobie na wdzięcz­
ność całego społeczeństwa.

Przeciwnicy m^rsz. Pił 
sudskiego nie zaslanewiają 
się też zapewne, jaki chaos 
nastałby natychmiast, gdy­
by Polsce brakło tego m ę­
ża opatrznościowego.

Nie zastanawiają s;ę nad 
tern, że gdyby marsz. P ił­
sudski odsunął się od ży ­
cia publicznego i od rzą­
dów natychmiast zaczęłaby 
się „próba sił" wrogich so  
ble obozów, a z próby tej 
wyszhby zwycięsko wrogo­
wie Polski.

Niechże więc żyje nam 
marszałek Józef Piłsudski 
jak najdłużej dla spokoju 
wewnątrz państwa i dla 
be pieczeństwa ze strony 
sąsiadów, którzy lepiej o- 
ceniają wartość tego męża, 
niż wielu własnych jego 
współobywateli.

R e d a k c j a .

17 m ll jo n d w  z ło ty c h  d o ­
c h o d u  d a ty  k o le je  z a  luty.
Budżet m iesięczny kolei pań­
stw ow ych za luty zam knięto  
nadw yżką dochodów  w sum ie 
17 m iljonów. W styczniu nad­
w yżka ta w ynosiła 12 miljo­
nów. W dalszych m iesiącach  
zarząd kolei spodziew a się je­
szcze lepszego  rezultatu.

Jeżeli pensje kolejarzy zmniej 
szy się jeszcze, a za m ieszka­
nia i św iatło będzie się zd zie­
rać, jak dotychczas, to w mar­
cu koleje dadzą z 50 m iljonów  
zysku.

S p iry tu s  d e n a tu r o w a n y
n a  k a r tk i .  M inisterjum  skarbu 
upow ażn iło  dyrekcję p a ń s tw o ­
w ego m onopolu  sp iry tusow ego  
do w p ro w ad zen ia  sys tem u kart  
kow ego sp rzed aży  d en a tu ra tu  
na obsza rze  całe j R zec zy p o ­
spolitej z w yjątk iem  stolicy i 
w ielkich  miast: P oznan ia ,  L w o ­
wa, K rakow a, L odzi,  B ydgo­
szczy, G iudziądza ,  Lublina i 
K atow ic, o raz letnisk pod  W a r­
szaw ą, m iejscow ości k u racy j­
nych  i kąp ie low ych.

W m iejscowościach, ob jętych 
sy s tem em  kartkow ym , zak aza­
n ą  jest sp rzedaż  d e n a tu ra tu  w 
jed n e  ręce w jednorazow ej i 
lości p o n ad  trzech litrów.

Z arząd z en ie  to u w ażam y  za 
bezcelowe. K to  się chce o- 
t ruć d en a tu ra tem , ten  n aw e t  
litra nie kupi, bo p ó ł  litra mu 
s tarczy. Z re sz tą  dziwić k a ż d e ­
go musi po d z ia ł  ludności na  2 
kategorje, z k tórych  jednej ro ­
bi się u trudn ien ia , drugiej zaś 
ulgi i u łatw ienia.

A n o ,  t rzeba  coś robić, by  
nie pow iedziano , że się za  nic 
b ierze pensje!...

O s o b i s t e .  P . W ład y s ław  
Czyż, mierniczy przysięgły, 
m ark sza jd er  k o p a ln i  tow. gór- 
n iczo-przem ysłow ego  „Saturn" , 
p o  z łożeniu  egzam inów  i o b ro ­
nie p racy  dyp lom ow ej w p o ­
litechnice w arszaw sk ie j  o trzy­
m ał dyplom  inżyniera-geodety . 
Jest to już szósty z rzędu  dy ­
plom, uzyskany  przez  p. W ł  
Czyża, k tóry  p racu je  w Z a g łę ­
biu od  lat 20.

2  p o s ie d z e n ia  z a r z ą d u  
straży w G?odźcu. O negda j
w lokalu u rzędu  gminy w 
G rodżcu  odby ło  się p o s ied ze ­
nie za rządu  grodzieckiej s traży  
ochotniczej miejskiej. O d c zy ­
tanie  p ro to k u łu  i sp raw ozdan ie  
od łożono  do n as tęp n eg o  p o ­
siedzenia. S p raw ozdan ie  k a so ­
we za 1926 rok  opiewa: p rzy ­
chód 4549 zł. 50 gr., rozchód

4490 zł. 25 gr., pozostało  na 
rok 1927 zł. 59 gr. 25. Spra­
w ozdanie z działalności zarzą­
du i drużyny strażackiej przy­
jęto do wiadom ości. Om awiano  
spraw ę uroczystości św . Flor- 
jana, która obchodzona będzie  
w b. r. w Grodżcu. Postano­
wiono utw orzyć kom itet z 3 
straży m iejscowych, który zaj­
mie się urządzeniem  uroczy­
stości w dniu św . Florjana. D o  
komitetu wybrano pp. Józefa 
P ogorzelsk iego  — prezesa, ko­
mendanta Edw. Bednarka i 
Stan. Mozaka. U chw alono przy­
stąpić do dalszej budow y w spi­
nalni, której fundam enty są już 
w ykończone i upow ażniono do  
zakupu drzewa prezesa P ogo­
rzelskiego, kom. Bednarka i 
gospodarza Drożdża.

U praszam y Sz. K olegów  o 
wzięcie  udzia łu  w uroczystości 
o b chodu  P a tro n a  C echów  S to ­
larzy, Cieśli i Kołodzie i  na  
Mszy Św iętej 19 b.m. o godzi­
nie 10-ej rano  w  K oście le  Pa- 
ra fja lnym  w  Sosnow cu.

Z a rz ą d  Cechu M urarzy .

© s u b s y d ju m  d la  h a r c e r ­
stw a  w  Grodżcu. W  „Kurje- 
rze  Z ac h o d n im "  w nr. 72-gim 
P °d  ty tu łem  „Z  k o ła  p rzy ja ­
ciół harcerzy  w G rodżcu" ,  m ię­
dzy innem i czytam y:

„Z a rząd  k o ła  harcerzy  p o ­
s tanow ił  zwrócić się z p rośbą 
do sejmiku będz ińsk iego  o 
przyw rócenie  p rzew idzianego  
vr sw oim  czasie p rzez  rad ę  
gm in n ą  subsydjum , a k tó re  ja­
koby  w nas tęps tw ie  przez  war- 
cholską ro b o tę  jed n eg o  z o b y ­
w ateli  p rzez  zebranie  gminne 
zosta ło  skreślone".

S tw ierdzam y, ż e  obyw ate le ,  
obecni na  zebran iu  gminneni, 
zda jąc  sobie sp raw ę  z tego, że 
wszelkie w yda tk i  m uszą  mieć 
swoje pokrycie , obciążeni nad- 
m iernem i p oda tkam i,  p o s ta n o ­
wili n iek tórym  insty tucjom  
w sparc ia  w budżecie  skreślić, 
a p rzek azać  je  ogó lnospo łecz­
nym  więcej po trzeb u jący m  in­
stytucjom. I tu w łaśn ie  byłoby 
n iem ądrą  ambicją osobis tą  zw ra ­
cać się do sejm iku o za tw ier­
dzenie  tego, co ogólne zeb ra ­
nie gm inne jed n o g ło śn ie  sk re ­
śliło.

O byw atele G rodita,
Żądania robotników. W

walcowni R enard ,  w oddzie le  
druciarm  odby ło  się zebranie  
robotn ików , na  k tó rem  u p o ­
w ażniony  do  p er trak tacy j  z

— — — — — — — ___

zarządem tow. Hr. Renard d e­
legat, z łoży ł spraw ozdanie z 
ich przebiegu. R obotnicy za-
żą^ v "’o row adzen ia  angiel­
skich sobót, badania ścisłego  
każdego robotnika, przezna  
czonego do obsługi p ieców , 
podw yższen ia  w ydaw anych de­
putatów  w ęglow ych  oraz wpro­
w adzenia  w w alcow ni prhcy 
na 3 zmiany. W obec nieu­
względnienia tych postulatów, 
zachodzi m ożliw ość strajku.

Z K. S. „ S t r z a ła " .  S ekcja  
sceniczna k lubu  spo rtow ego  
„S trza ła  w S osnow cu  u rz ą ­
d z a  dnia 20 m arca  br. o godz. 
7 wiecz. w salach dom u lu d o ­
w ego  przy ulicy Jasnej 24 a- 
k ad e m ję  z racji 5-tej rocznicy  
istn ienia  klubu przy  ła sk aw y m  
w spółudzia le  chóru  kośc ie lne­
go par. a t .  Sielec p od  b a tu tą  
P- dyr. J. Sendelew skiego; p ro ­
gram  przew idu je:  pre lekcja
d-ra E. W ierzb ick iego  na  te ­
m a t  higjeny i sporty , śpiew y 
chóralne, so lowe, dek lam ac  e, 
popisy  zespo łu  m uzycznego 
KS. „Strzała" w Sosnow cu  O' 
raz k o m ed  jo-opera  w jednym  
akcie  „M łynarz i kom iniarz" 
nap isan a  przez  J. Kamińskiego, 
w w ykonaniu  cz łonków  sekcji 
scenicznej p od  reżyserją  K. 
Szkutnika. Bilety wcześniej n a ­
by w ać  m ożna  w  sek re ta r jac ie  
KS. „S trza ła"  przy ul. l-cro 
M aja  24.

O p o d w y ż k ę  p lac . W czo- 
raj o godz. 9 i p ó ł  rano  d e le ­
gaci fabr. F itzner i G am per:  
p p  W oźn iak ,  Kulisz i N ow ak  
zwołali zeb ran ie  n a  k tó rem  o- 
m ow iono  sp raw ę  podw yżki 
płac. U dzia ł w zebran iu  w zię­
ło około  7 i0  robotn ików . W  
rezultacie p o s tan o w io n o  p rz ed ­
staw ić sy tuację  sek re tar ja tom  
zw iązków  zaw odow ych .

K radł, o s z u k iw a l i  uc iek ł.
W  ci. 18 b. m. p. Stan is ław  
Leszczyński,  zam ieszkały  w 
Sosnow cu  przy ul S w obodnej 
Nr. 8, r e p rez en tan t  firmy A - 
dolf G ąsocki i syn w W arsza- 
wie, zaw iadom ił policję, że je- 
go funkcjonariusz A le k sa n d e r  
W y rw a  d o k o n y w a ł  sy s tem a­
tycznej k radzieży  środków  
leczniezych, pow ierzonych  mu 
do sprzedaży. S zkodę  sw ą o- 
blicza p o szk o d o w an y  na 758 
zł. 60 gr. O p ró cz  tego W y rw a  
zab ra ł  mu teczkę  sk ó rzan ą  i 
w alizkę w artości  50 zł. i je ­
szcze oszuka ł  go w r a c h u n • 
kach  o 292 zł.

W yrw a , spostrzegłszy, że j e ­
go m anipu lac je  zosta ły  w y k ry ­
te, zb iegł do W arszaw y.

KINO   * T ylko  t r z y  dni o d  p ią tk u  18 d o  n ie d z ie l i  2 0  m a rc a  r. b.

OAZA i  Tojemmca ftj mKookntd (g mam a b w
i 8alonowo*sensacvinv d ram at „u*. l

11
Sosnowiec. sa lonow o-sensacy jny  d ram at w 8-miu ak tach .

W  ro lach  g łów nych H E N R I B A U D IN  i G IN E T T E  M A D D IE .

Języ k  p o lsk i  o fic ja lnym  
ję z y k ie m  n a  k o n g re s ie  
m ię d z y n a ro d o w y m . M ocą
uchw ały  kom ite tu  stałego, k tó ­
ry o b rad o w ał osta tn io  w B ru­
kseli u znano  język polski jako
oficjalny IV  m ięd zy n a ro d o w e­
go kongresu  m edycyny  i fa r ­
m acji,  k tóry, jak  w iadom o, o d ­
będz ie  się m iędzy 30 m aja  i 
4 czerw ca  br. w W arszaw ie. 
D otychczas  za oficjalne języki 
kongresów  u zn an e  były  tylko 
angielski, h iszpański, francuski 
i włoski.

Dla w iadom ości w ładz i u- 
rzędów  dodam y, że  oficjalnym 
językiem  kongresu  będz ie  ję 
zyk polski, ale nie oficjalny, 
ty ik o  ten  zw ykły, bo oficjalne­
go naszego  języka  n aw et p o ­
lak nie rozumie, a cóż dopiero  
cudzoziem iec.

Kifso-teatr

Jzialiw f
Sosnowiec.

I

m a rc a  w łączn ie .  N areszc ie !I N areszc ie !  Od c z w a r tk u  17 d o  2 3

Z N A K  Z O R R Y
M onum enta lny  dr. w 9 wielkich ak t.  p o d łu g  pow ieśc i Johnstona  Mc. Culleya.
-  W  roli g łównej D O U G L A S  FA IR B A N K S.
Nad program! U a  LOP g ?aZE3ZKOOftMI arrvw l^ ,7 d ,g i

»}

K I N O

CORSO
S Ę D Z I N .

Od p o n ie d z ia łk u  14-go d o  n ied z ie l i  2 0 -g o  m a rc a  r. b.

Z łodziej z Bagdadu
E p o s  W sch o d u  w 2 serjach 12 ak tach  razem  (całość)

W  roli ty tu łow ej fenom enalny  trag ik  D O U G L A S  FA IR B A N K S.
N ad  program.- W ystępy  t e a t r u  szk ic ó w  a r ty s ty cz n y c h  „MASKA"

K I N O

„SfiW
Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  14-go d o  n ied z ie l i  2 0 -g o  m a rc a  r. b.iisislnlk Zmysłów «»* u mm
w spania ły  ero tyczny  d ram a t w 10-ciu aktach.

W r o l i  g ł ó w n e j  R U D O L F  V A L E N T I N O .



S tt. 4.

N a g le  ag o n y . D o kom isa- 
r ja tu  p . p. w S o sn o w cu  p rzy ­
n ies iono  58-letnią M arjannę  
K łósek , k tó ra  nag le  z ach o ro ­
w a ła  na  ulicy. O d w iez io n a  do  
szpita la  na  Pekin ie ,  chora 
zm arła .

W c zo ra j  o godz. 8 w ieczo­
rem, p o w raca jąc  ze służby, 
zm arł  w  Z aw ie rc iu  ko lejarz  
S zym on  K urkow ski,  lat 61, z a ­
m ieszkały  przy  ul. Rokickiej 
nr. 44. P rzy c zy n ą  zg o n u  by ł 
a tak  serca.

Sam obójstw o. W  ub. so ­
b o tę  około  godz. 11 wiecz. sW 
K ielcach  w k o sza rach  policji 
w ys trza łem  z rew olw eru  p o z ­
baw ił się życia s tarszy p o s te ­
ru nkow y  policji R o m an  P o p io ­
łek.

P o w o d em  sam obó js tw a  by ła  
o b aw a  p rzed  sku tkam i postrze-
i  h ______

lenia, jak iego  P o p io łek  d o k o ­
n a ł  na  kilka m inu t p rz e d  sa ­
m o b ó js tw em  n a  osobie  u rzę ­
dn ik a  kolejow ogo M atusika. 
P o p io łe k  by ł  razem  z M atusi­
k iem  w d om u p ry w a tn y m  przy 
ul. Ś n iadeck ich  gdz ie  w cza­
sie k łótni, z ran ił  M atus ika  w 
lew e ram ię  s trze la jąc  z b ro w ­
ninga. M atus ik  leży w  szpitalu.

Nie udało Sią. Z am iesz ­
kali przy ul. D ługiej Nr. 4 w 
S osnow cu  W ła d y s ła w  D ziam a 
i E ugen jusz  T y le c  zrobili w y ­
p raw ę  do d o m u  Nr. 14 n a  u- 
licy W iejsk ie j po  kury  S tan i­
sław y Sztajer. O ni ku r  nie 
złapali,  ale za to  ich z łap a n o  
ib ę d ą o d p o w ia d a ć  p rzed  sądem .

K ieszonkow iec J a k I 4
skrad ł Ickow i C ym erm anow i, 
C iasna 8, S osnow iec, portfe l ze 
150 złotemi.

Śmiertelny cios a  solce ulicznej.
Ojciec stanął w obronie syna.

O n e g d a j  n a  ul. P roste j  p rzed  
d o m em  Nr. 8 w  S osnow cu  ro ­
zeg ra ła  się scena ,  m o g ąca  się 
sm utn ie  zo k o ń c zy ć  d la  osób 
b io rący ch  w  niej udział.

O to  niejaki S tefan  S zym ­
czyk, zam ieszkały  w Milowi- 
cach  przy  ulicy P od jazdow ej 
Nr 11 p o sp rzecza ł  się z Jan ­
k iem  M o drym kam ien iem , sy­
n em  p iek a rza  z ul. P ro s te j  8.

O jc iec  Jankla, L e jb a  M odry- 
k am ień ,  u jm ując  się za  synem  
żad a ł  S zym czykow i 2 ciosy

w  g ło w ę jakiem ś tę p e m  n a ­
rzędziem . S zy m czy k  m o m en ta l­
nie u p a d ł  n a  ziemię i p o z o ­
s ta ł  b ez  ruchu, o jciec zaś w raz 
z sy n em  poszli do dom u.

Ś w iadek  tego zajśc ia  M arjan- 
na Swirc zaw iad o m iła  policję, 
k tó ra  zaw ez w a ła  po g o to w ie  
kasy  chorych . R a n n e m u  u- 
dzie lono  p o m o cy  n a  miejscu, 
p o czem  odw iez io n o  go do 
szp ita la  kasy  cho rych  w  P o ­
goni w s tan ie  beznadzie jnym .

Drogi ślepej miłości.
Opuścili dzieci, m ęża, żo n ę  i uciekii.

M arjan n a  W ło d a rczy k o w a ,  
la t  35, zam ieszk a ła  w Mdowi- 
fcach przy  ul. S łonecznej Nr. 10 
w  dniu  15 b. m . pozostaw iła  
w  d om u 7 dzieci, w  te m  dwo-

t' e  n iem ow ląt,  a  na js ta rsza  cór- 
ta o b ło żn ie  chora, i u m k n ę ła  

w  świat p ra w d o p o d o b n ie  z k o ­
chankiem . O p ró cz  dzieci, p o ­
z o s taw io n y ch  n a  op iece  Bos­
kiej, W ło d a rc z y k o w a  p o z o s ta ­
w iła m ęża , p rzeb y w ająceg o  w 
szp ita lu  ep idem icznym  w C ze ­

ladzi z p o w o d u  ciężkiej g ruź­
licy.

Polic ja , b a d a ją c  tę  sprawę, 
d o sz ła  do w niosku , że W lo- 
d a rczy k o w a  w y jech a ła  w świat 
z n ie jak im  S tan is ław em  W a- 
bnicem , lat 26, zam ieszk a ły m  
w M ilow icach  przy ul. P ek in  
13. W a b n ic  za b ra ł  z d om u  200 
zł. i ró w n ież  zg iną ł bez  wieści, 
pozos taw ia jąc  żo n ę  i troje 
d ro b n y ch  dzieci.

*  O rozrzucanie 
odezw.

S ąd  okręgow y w Sosnow cu  
Jia pos iedzen iu  w dniu  18. 111. 
b. r w  sk ładzie : przew odni-
;czący sędzia  Sokolski i sędz io ­
w ie  Jankiew icz i Salak ro zp o z­
n aw a ł  sp raw ę  z osk. Stanisła- 
w'h Jóżwiafea o p rzen o szen ie  i 
■rozpowszechnianie odezw  ko­
m u n is ty c z n y c h  w G ro d źcu  w  
p o ło w ie  ub. r., o raz  k ie ro w a­
n i e  zb iegow isk iem  ludzi,® w 
k tó je m  w y g łaszan o  d o k tryny

Rewizja p u m  po wykonaniu w yioko Mm.
Po 6 latach wykryto istotnych zbrodniarzy.

® -ng Pan Józef Ross
Sosnowiec, Warszawska 14.

Że najlepsze masz wędliny,
Wie to nawet każde dziecko,

Za to z nożem i toporem
Napadnięto Cię zdradziecko.

Ale los Ci sprzyjał dzielnie
W strasznej walce z  konkurentem,

Boś do pracy ich zapędził
Zwykłą deską, czy też prętem.

Żyj nam przeto Cny Józefie,
Żyj i nie trać dobrej miny,

A my będzśem kupowali
Żawsze tylko Twe wędliny.

Żyj nam sto lat, żyj lat dwieście,
Dożyj wieku Maluzala 

1 niech „Expres" nadal codzień 
Wyrób tani Twój zachwala.

Wdzięczni klijenci 
z Sosnowca i okolicy.

M-
Zniżony connik wędlin,

mięsa i słoniny.
Za 1 kg.:

Słonina bez w zględu  na grubość zł, 3 .50
K iełbasa krakow ska . „ 4 .0 0

,, scrdelow a . „ „ 3 .60
,, krajana w ieprzow a . „ 3 .60

Parówki „ 4 .0 0
Serdelki „ 3 .60
K iszka pasztetow a . . . „ 3 .60
R ozm aitości . . . . „ 4 .00
Szynka 5 .00
P olędw ica  „ 6.40
Schab b ez dokładki . . „ 3 .20

C eny p ow yższe  m oich  w yb orow ych  w yrobów obo-
w iązują aż do odw ołania .

SprzedKź tyłki za giMe. fidiiorcem hurtowymrclwt.
J Ó Z E F  K O S S

S OS NOWI EC,  Warszawska Nr. 14.
Telefsm  2-27.

U W A 6 A :  Drugi sk lep  od bramy.

k om unis tyczne .  S ąd  skaza ł 
Jóźw iaka  n a  4 lata ciężkiego 
więzienia.

P o n a d to  ro z p o zn aw a n ą  by ła  
sp ra w a  z oskarżen ia  S tan is ła ­
w a  Bulskiego o ro zp o w szech ­
n ianie  odezw  kom un is tycznych  
w  po łow ie  ub. r. w Zaw ierc iu ,
0 treści, p o d b u rza jące j  do n ie ­
naw iśc i  m iędzy  w łaścic ielam i
1 za rząd am i fabryk  i kopaln i a 
robotn ikam i Z ag łę b ia  D ą b ro w ­
skiego i G ó rn eg o  Ś ląska. W o ­
b ec  b rak u  d o s ta tec zn y ch  d o ­
w o d ó w  winy sąd  Bulskiego 
uniewinnił.

Ważne dla Gospodyń!
N iniejszym  kom unikujem y, 

że p rzy jm ujem y  wszelkie

WYŻYMACZKI
do reperac ji  i liczymy naj­
niższe ceny.

„ L A U R A ”
A m e r ic an  W r i n g e r  M a n u f a c tu re .  

Sosnowiec, ul. Dekierta 13
W *  T E L E F O N  10-59.

U W A G A : W y d z ia ł rep eracy jn y  je s t czynny  co d zien n ie  od  9-ej do  1-ej p op .

ADOLF FLUGRDT
Polic ja  p o w ia tu  lw ow skiego  

,w ykry ła  po 6 la tach  sp raw có w  
.zam ordow an ia  ro ln ika  S tecia  
Iz Polanki.  P o d e jrzan y  o tę 
^zbrodnię z p o w o d u  u trzym y­
w a n ia  s tosunków  m iłosnych  z 
‘Izóną S tecia  p a ro b ek  A m ało -  
. więź zos ta ł  w ro k u  1921 sk a ­
zany  n a  śm ierć i rozstrzelany.

O b ecn ie  w yszło  n a  jaw, że 
m o rd e rs tw a  tego  dokonali dw aj 
w łośc jan ie  H a ła m a j  i R eiter,  
którzy u trzym ują , że nam ów ił 
ich do tego  A m ało w icz  i dał 
im za  to  ze g a re k  i 10 tys. m k. 
pols. O b ecn ie  n a s tąp i  rew iz ja  
procesu .

n & u
S t 
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XI krycie dachu

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  
voclasdw osobowych w Sosnowca
obow iązu jący  od  d n ia  1) n a je  1926 r.

PRZYCHODZĄ:
Z  M aczek: 0.3©, 7.16. 13.08.
Z  K atow ic: 0.42, 1.18, 2.50, 4.16. 4.5©, 

6.48, 8 30, 8.58, 9.50, 10.03, 11.43, 
12.43, 13 28, 14 13, 14.58. 15.50, 
17.01, 17.28, 17.55, 1851 . 19.29, 
20 13, 22.23, 23.18.

Z  W arszaw y G ł.: 1.07, 7.31, 19.09. 19.32 
Z  D ąblina: 2.38, 19.34.
Z  L odzi Kai.: 3.50 (p o łącz , z Poznania) 
Z c  Szczakow y: 4.38, 17.15, 23.10 (p o ­

łączen ia  z K rakow a).
Z  Z ąbkow ic : 5.42, 8.22, 15 25. 16.53 

18.27, 21.14.
Z  Z aw iercia : 9 36.
Z  C zęstochow y: 10.26, 13.39, 17.36, 23.36 
Z  W arszaw y  W sch.: 12.32.
Z  K azim ierza: 7.12, 16 47, 20.92, 22.2{,

DOCHODZĄ:
D o K atow ic: 0.35, 1,12, 2.47, 4.90, 4.41, 

5.47, 7.13, 7.42 (po łącz , do  Ż y w ­
ca), 8.27, 9.43. 10.31, 12.36 (p o ­
łącz . z D ęb lina  Z d e łb u n  ), 13 12. 
13 43, 15.30, 16 57, 17.42, 18.32. 
19.10 (po łącz . B ielsko— Ż yw iec). 
19.41 (D ęb lin — Z d n łb u n iw ) . 19 5© 
(B ielsko— Ż yw ioe), 21.17, 22.13. 
23.13. 23.48,

D o Szczakow y: 0.47 (w agon do K ra­
kow a), 12.48, 18.00.

D o W arszaw y  G ł.: 1,23, 8.48 (p o łą c to -  
n ie  do  Ż yw ca), 9 55, 22.33.

D c D ęblina: 2.56, 10.08 (p o łączen ie
K ow el— Z d e łb u n  ów).

Do L o d zi K ai.: 23 27 (p o łącz  Poznań). 
D o M aczek: 4 20 (w agon  b ezp o śred n ie j 

kom unikacji K raków ), 9 60, 20.29 
D a C zęstochow y; 5.00 (p o łączen ie  do  

K ielc) 1150, 14.18, 17.34.
D o Z aw iercia : 6 50.
Do Z ąbkow ic : 13.53, 15 03, 15.53, 16.53, 

19.32.
Do K azim ierza: 5.12, 15.00, 18,27, 20.36 
D o W arszaw y  W sch.: 17.C8.

Pierwsza Wytwórnia Parasoli 
w Zagłębiu

„ELEGANT”
w  Sosnow cu, M o d rze jo w sk a  5.

T ele fo n  10-27 
P O L E C A : dam sk ie  i m ę­

skie p a r a s o l e  
n sjm odn ie jsze  

po  tan ich  c e ­
n ach  oraz  p rzy j­
m uje w szelką 

_ . ^ _v..̂  # rep erac ję  i po-
r  k ryc ie  p a raso li.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Srslne ag łiszn ia .

Sosnowiec, ul. H a łu c lm k le so  nr. 28.
n m u

nnvmnn
w

blachą, dachówką i papą, jak rów- X*

1

I
§  Przedsieliiontwo iBbet M a i s l o - i l e i a i f f i  §

$n

W Y K O N Y W A

nież konserwacje dachów 
rzonego materjału, oraz 

Xt kres blacharstwa wchodzące

z własnego lub powie- 
wszelkie roboty w za- gg

U

L (IJ itó  (M ii L 8. P. P.?
$ Posiada również na składzie wanny, nasiadówki,jjg latarnie powozowe, polewaczki, kosze do węgla etc,

§  Ceny według umowy. $$

Nauka i wy«h©wanl*.
Udzie lam  lek ej i gry na  sk rzypcach  po 

cenach  nizfeich. W iadom ość: So­
snow iec, ul. Ś redn ia  8 A. Szczypiński.

Kupno i s|»r*®daż.
Do sp rzed an ia  u rząd zen ie  sk lepow e 

n ad ające  się de  restau racji, kaw iarn i 
lub  cuk iern i. W iadom ość „E zp res Z a ­
g łęb ia "  w B ędzinie.

Posady i prute,
Po trzeb n y  do „E zp resu  Z ag łęb ia "  

sp raw o zd aw ca  sądow y  W iadom ość  
w  redakcji, P iłsu d sk ieg o  8.

Po trzeb n i c h ło p c y  od  zarsz  do  ro z ­
n o szen ia  g aze t jok rów nież  do 

sp rzed aży  u li:z n e j. Z g ła szać  się  u  p . 
S o k o ła , re s tau ra c ja  Z aw ie rc ie .

Lokal®.
/y n a jm ę  dw a p o ko je  um eb low ane  

- '  o d  zaraz. Z g ło szen ie  do  filji „Ex- 
p re su  Z ag łęb ia "  w  Z aw ierciu , u lico 
3-go M oja 13.

M atrym onialne.

Zn u d zo n a  szarzyzną  życia i c iąg łą  
w alką o by t. szukam  ukojen ia , dać  

m i je  m oże m ężczyzna do  la t 30-u n ie 
szukający  żony  - lalk i lecz  ż o n y - p r z y ­
jaciela. P rzy sto jn a  21-letn ia  szatynka, 
o d p o w ied n ia  p o sad a  i^ um eb low ane  
m ieszkanie . P an o w ie  k tó rzy  re flek tu ją  
n a  tak ą  o sóbkę  zech cą  p rz e s ła ć  ła sk aw e  
z g ło szen ia  do adm in istrac ji „E x p resu " 
p o d  „K ącik  szczęśc ia".

Różno.
Przy jm ę na m ieszkan ie  su b lo k a to ra , 

Sosnow iec, W arszaw ska 10. P ią tek , 
^ a g i n ę ł a  książeczka  w ojskow a w ydana  
"  p rzez  7 p, strz . konnych  L asakka  
Jana,

W
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